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GDY ZAPŁONIE 
OGNISKO 


słowa: M. Łebkowski i T. Urgacz 
muzyka: J. Kurczewski 


Nie śpimy tyłko my... 
Ognisko się żarzy 


w wojennym pochodzie 
szło wojsko przez ten las. 
A może z tym wojskiem 
do kraju szedł ojciec 

lub brat któregoś z nas 













POCHÓD PRZYJAŹNI 


: E. Fiszer 
muzyka: T. Sygietyński 
Ani góry wysokie, ani morza 
nie wstrzymają pochodu przyjaźni! 

Przez walczące krainy idą chłopcy, dziewczyny, 
idą silni, promienni, odważni. 


Stań razem z nami! Dotrzymaj kroku! 
Splata nam ręce braterska więź. 
Wygramy walkę o trwały pokój. 
Wrogom wolności wzniesiona pięść! 


Zdjęcia: J. Łopuszyński, W. Wróblewski 
i M. Żbikowski 


RGCODYCH 





























RUSZAJ 
W DROGĘ 


słowa: J. Litwiniuk 
muzyka: J. Kurczewski 


Ruszaj w drogę, harcerska drużyno, 
borem, lasem, gościńcem i szosą. 
Na kraj świata, ku górom, dolinom 
same nogi radośnie nas niosą. 


UKOCHANY 
KRAJ 


słowa: K. 1. Gałczyński 
muzyka: T. Sygietyński 










Wszystko tobie, ukochana ziemio, 



















kłosy w polu, drzewa w lesie 
nasze myśli wciąż przy tobie są. i wasoly, eta wiatr 
Tobie lotnik tryumf nad coraz dalej piosnkę niesie, 
t ią, coraz dalej pioshkę niesie w świat. 
a robotnik daje dwoje rąk. Chociaż czasem się niebo zachmurzy, 
Ty przez serca nam jak Wisła E pąki ;x oobczchiojncc wo ; 
płyniesz, starczy wtedy beztroska piosenka. 
brzmi jak rozkaz twój potężny Śpiewa z nami... 
z Las nam swojej użyczy gościny, 
murarz, żołnierz, cieśla, zdun, ; rzeka pluszcząc do wody zaprasza. 
inżynier Dziękujemy ci kraju rodzinny, . 
droga ziemio, na wieki już nasza. 
Śpiewa z nami... 


Ukochany kraj, 
umiłowany kraj, 
ukochane i miasta 
i wioski. 












Ukochany kraj, 
umiłowany kraj, 
ukochany, jedyny, 
nasz, polski. 










Ukochany kraj, 
umiłowany kraj, 
ukochana i ziemia, 
i nazwa, 











Ukochany kraj, 
umiłowany kraj! 
Nasza droga 

i słońce, i gwiazda. 









słowa i muzyka: Jerzy Dargiel 


Z fabryk na pola, ze wsi do miast, 
wszędzie gdzie troski i smutki, 

rwie się do słońca, rwie się do gwiazd 
sygnał harcerskiej pobudki. 


otwarte serca, każdy nam brat! 
Radość niesiemy, swobodę. 


Idziemy z szarych, lechickich pól 
przez wielkie świata równiny. 








Byłeś... widziałeś... chcesz, 
aby inni to zobaczyli, poznali — 
napisz do WIT-ka. 

Zbieramy „wakacyjne plot- 
ki” o niezwykłych miejscach, 
ciekawych muzeach, atrakcyj- 
nych trasach, mało znanych za- 
bytkach... 

WIT-ek czyli Wakacyjny In- 
formator Turystyczny. 

WIT-ek w każdym wakacyj- 
nym numerze „Świata Mło- 
dych”! 


© Niedaleko ujścia Odry, nie- 
całe 100 km od Zalewu Szczeciń- 
skiego, leży Czelin. Odra tu szero- 
ka, wartka, Wschodni brzeg, po- 
rośnięty lasem, zachodni — płaski 
niczym stół a na nim jedynie nie- 
wysokie wybrzuszenie wału prze- 


ciwpowodziowego. W 1945 roku 
ten-wał stanowił jedyną osłonę dla 
żołnierzy 5 radzieckiej Armii ude- 
rzeniowej i 2 Armii pancernej 
gwardii. Tu trwały niezwykle za- 
żarte boje. Niemcy bronili zaciekle 
odłegłego zaledwie o kilkadziesiąt 
kilometrów Berlina. Walczyli pod 
Czelinem (wówczas jeszcze Zellen) 
również Polacy z 6 samodzielnego, 
zmotoryzowanego batalionu pon- 
tonowo-mostowego. 

27 lutego było jakby spokojniej. 
Sześciu polskich żołnierzy wzięło 
na ramiona wyciosany wcześniej 
z sosnowego kloca i pomalowany 
w biało-czerwone pasy słup i wko- 
pali go na wysokim brzegu Odry. 
Przybili tablicę z piastowskim 
orłem i napisem: Polska a także 
dwa kierunkowskazy — jeden, 
zwrócony na wschód z napisem 
Warszawa — 472 km, drugi na za- 
chód — Berlin — 64 km. 

W 1968 roku w tym miejscu 
odsłonięty został pamiątkowy obe- 
lisk. Złóżcie pod nim kwiatek 
w czasie tegorocznych wakacji. 


© .„Kilka razy widziałam w te- 
lewizji ruchome figurki pana Julia- 


na Brzozowskiego spod Łowicza 
a teraz udało mi się zobaczyć je 
w naturze. We wsi Śromów (w bok 
6d szosy E 12 między Sochacze- 
wem a Łowiczem. Przy szosie 
jest drogowskaz) rodzina Brzozow- 
skich wybudowała trzy pawilony 
w których urządzają muzeum. 
W pierwszym pawilonie są rucho- 
me sceny — są królowie, górale, 
górnicy ale przede wszystkim łowi- 
czanie. Jest procesja, wesele, wy- 
ścig kolarski. Są też ozdoby łowic- 
kie, pająki i przepiękne wycinanki 
wykonane przez panią Brzozow- 
ską. W drugim pawilonie są izby 
łowickie ze starymi meblami, przy- 
rządami, naczyniami i strojami. Są 
także obrazy córki państwa Brzo- 
zowskich i rzeźby ich syna, Woj- 
tka. W trzecim pawilonie będą wo- 
zy, bryczki, powozy. 

Pan Brzozowski sam oprowadza 
po swoim muzeum i jest bardzo 
miłym gospodarzem...” 

Hanka Koperkowska 


Warszawa 


© Najwyższy radiowy maszt 
świata — 86 stalowych rur o długoś- 


ci 642,5 m, stoi pod Gąbinem na 


pojezierzu gostynińskim koło 
Piocka. 


© Kuj jest teraz w Piątku — ten 
jest oczywiście w geograficznym 
środku Polski, kto we wsi Ząb nad 
Poroninem ten jest w najwyżej po- 
łożonej wsi w Polsce, kto w Seroc- 
ku ten jest w pobliżu... zerowej 
wieży triangulacyjnej, kto nad je- 
ziorem Hańcza jest nad najgłęb- 
szym polskim jeziorem, a kto 
w Suwałkach ten na „„polskim bie- 
gunie zimna”. Jak tam dzisiaj na 
„„biegunie”? 

© Statki niestety starzeją się 
szybko i tylko niektóre — wyjątko- 
wo zasłużone, zostają zachowane 
dła potomności. Takim statkiem 
dla Polski jest rudowęgłowiec 
„„Sołdek”. W porównaniu z dzi- 
siejszymi nowoczesnymi statkami 

— niepozorny a przecież jest dla 
ludzi morza symbolem naszego od- 
rodzenia. = 

3.IV.1948 rozpoczęły się prace 
montażowe przy jego budowie. 6 
listopada nastąpił moment wodo- 
wania w obecności tysięcy miesz- 





kańców Wybrzeża. Stanisław Soł- 
dek, jeden z najłepszych traserów 
Stoczni — patron statku złożył wó- 
wczas ślubowanie: -...,Ślubuję na 
honor polskiego robotnika postę- 
powaniem swoim nie przynieść uj- 
my nazwisku, które stało się nazwą 
pierwszego pełnomorskiego stat- 
ku, zbudowanego w polskich sto- 
czniach””. 


Matka chrzestna, Hełena Sołd- 
kowa rozbiła o burtę butelkę szam- 
pana i przy dźwiękach hymnu na- 
rodowego „„,Sołdek” zsunął się 
z pochylni. Od 1949 roku „„Soł- 
dek” przez 33 lata przewoził polski 
węgiel, a gdy wreszcie pracowity 
sympatycy z Towarzystwa Przyja- 
ciół Statku-Muzeum czynili wiele 
starań, aby statek zachować dla 
potomnych. Po remoncie, w Gdań- 
skiej Stoczni Remontowej przebu- 
dowano ładownie na sale ekspozy- 
cyjne i weterana zacumowano 
w śródmieściu Gdańska na Motła- 
wie i teraz codziennie od 10.00 do 
16.00 (w czwartki od 12.00 do 
18.00) otwarty jest dla zwiedzają- 
cych. 





ym razem proponuję już 

„prawdziwy”, a nie minia- 
turowy latawiec skrzynkowy. 
Oto jego zasadnicze części 
oznaczone na rysunku numera- 
mi: 1 — krawędź przednia — nit- 
ka — skrzydła dużego; 2 — dźwi- 
gar skrzydła — beleczka drew- 
niana; 3 — krawędź tylna — nit- 
ka; 4 — płaszczyzna skrzydła 
małego złożona z identycznych 
jak u dużego części; 5 — podłuż- 
nica drewniana kadłuba; 6 — 
pokrycie ścianek kadłuba, pa- 
pier, płótno, tworzywo sztucz- 


Wakacje z latawcami po raz drugi 


LATAWIEC 


SKRZYNKOWY 


ne; 7-8 — podłużnice kadłuba; 9 
— uzda; 10 — linka holownicza. 

Pokazywany układ uskrzy- 
dlonego latawca jest jednym 





> 
z wieluset możliwych do wyko- 
nania. Kadłub składa się z 3 
podłużnic wspartych 8 drew- 
nianymi rozpórkami. Szkielet 


tworzy zatem jakby trzy wza- 
jemnie sklejone drabinki. Uzy- 
skujemy w ten sposób dużą 
sztywność konstrukcji i jej wy- 
trzymałość. Dodatkowo 
usztywniają szkielet dwie ko- 
mory powstałe po sklejeniu 
skrajnych części kadłuba. 

Na kadłubie umieszczony 
jest dźwigar skrzydła dużego 
i trochę krótszy — małego. Dźwi- 
gar drewniany wzmocniony 
jest nicią. Na tak utworzony 
szkielet przyklejony zostaje 
cienki papier tworzący pokrycie 

















płaszczyzn. Na brzegach papier 
pokrycia ma 20 mm szerokości 
zakładki umożliwiającej owi- 
nięcie ich wokół nici brzego- 
wych. 

Latawiec pokazany w wido- 
ku z przodu — od dołu i w per- 
spektywie — umożliwia zapoz- 
nanie się z jego układem. Uzda 
składa się z dwóch linek przy- 
wiązanych do kadłuba w ozna- 
czonych miejscach. 

Orientacyjne wymiary: roz- 
piętość skrzydła dużego — 1600 
mm, małego — 1000 mm, dłu- 
gość kadłuba — 1000 mm, wy- 
sokość ścianki kadłuba — 300 
mm, szerokość pokrycia — 300 
mm. Przekrój podłużny 12x12 
mm, a dźwigara 12x6 mm. Ka- 
dłub można okleić papierem, 
a skrzydła cienką folią poliety- 
lenową. 

PAWEŁ ELSZTEIN 
Rys. autora 





Zako | 
Halo, halo 


Tu Polskie 
Radio 


program IV 


24 lipca o 10.00 
„»Na tropach Zagłoby, Longinu- | 
sa i Wołodyjowskiego” o godz. | 
ork OBRACA) 
i 





ników teatru 

„Sam na pustej scenie” 
Codziennie o 7.20 jak zwykie bu- 
dzi wakacyjną dyskoteką Rozgłoś- 
nia Harcerska ł 
a w poniedziałki zawsze o 16.30 | 
słuchamy „,Pana Tadeusza”. | 














RE ua koci pacdy: klasie znacznie podniósł się poziom mó- 
ciem się niektórych powiedzonek. Tak jak. * wienia, choć na razie nie wszyscy starają 
- 1 Ty, Julio, zaczęłam jednak zwracać nato się zrezygnować z niestosownych słów. — 
uwagę i kontrolować się, aż w końcuprze- |. ; 
stałam ich używać zupełnie. Pozatym, aby Chciałabym, aby wszyscy albo przynaj- 
podnieść poziom swoich wypowiedzii być _ mniej większość wzięła sobie do serca sło- 
elokwentną, studiowałam Słownik Wyra- — wa Norwida: „Odpowiednie dać rzeczy — 

- z6w Obcych i Poprawnej Polszczyzny. — słowo!”. czyż 

Dzięki temu w moim słownictwie pojawiły. ; 

; --się nowe słowa. Czasem wpłatałam też Klementynka 
Pierackie jakiś frazes, ale doszłam do wniosku, że -Dusia 
Bardzo spodobał mi się list Julii zatytu- jest najlepszym wyjściem. Otoczenie (ko- __ P.S. W czwartkowym „Świecie Mło- 


łowany „Mówmy piękniej” z nr. 62 
ŚM”, Chciałabym także dodać „„trzy gro- 
sze” od siebie: uważam że nie dbamy 
w ogóle o kulturę naszego języka. Prowa- 
dząc rozmowę z rówieśnikami nie potrafi- 
my dobrać ładnie brzmiących słów, bar- 
dziej bezpośrednich i grzecznych. I czy to 
z powodu okazywanej wyższości, czy też 
z braku kultury mówimy: „„Ej, Ty” albo: 
„Słuchaj, no”, tak jakby nie było ele- 
gantszych zwrotów. 


leżanki i koledzy) zmianę w moim sposo- 
bie mówienia przyjęło z rezerwą. Nie byli 
tym bardzo zachwyceni, tym bardziej, że 
(jak się okazało) większość słów, jakich 
używałam nie znali. Pozytywnym zjawi- 
skiem jest (co mnie ogromnie cieszy) naśla- 
dowanie mnie przez najbliższe koleżanki. 
Starają się poprawnie mówić i przynajm- 
niej w moim towarzystwie nie chcą pozos- 
tawać w tyle i posługują się ładnymi zwro- 
tami. Zauważyłam, że w tej chili w mojej 


dych” z 86-06-19 (numer 73) w „„Redak- 
cyjnej Poczcie” ukazał się mój list „„Nic 
tak nie osłabia jak wmawianie sobie bezsil- 
ności”. W podpisie było Klementynka- 
Danusia. Nie wiem czy to ja zrobiłam 
w liście błąd podpisując się Danusia? Wy- 
dawało mi się, że napisałam poprawnie; 
faktem jest, że powinno być: „„Klemen- 
tynka -Dusia!” 


OD REDAKCJI! Klementynko-Du- 


= ona 10) 


s, przepraszamy to nasa wia, o my 





Jateż i 
nie chcę być taka 
* jaka jestem! 

Leszku, (nr 71 „„RP”) jestem od Ciebie 
młodszą o dwa lata, chodzę do VI klasy. Ja 
też nie jestem lubiana przez moich kole: 
gów i koleżanki, bo też lubię się bić. 

i szczupłą, wysoką 


Jestem dziewczyną 
(mierzę 160 em). Ostatnio poznałam no- 


wych ludzi, a oni nie znają mojego sekretu, 
więc przyjaźnimy się. _ 

Leszku, niedługo pójdziesz do innej 
szkoły i tam na pewno poznasz nowych 
nieneś popisywać się siłą i pięścią. 

Staraj się opanować! 


„Balbina” 





Dzisiaj o 20.22 rozpałamy ogniska. Jak Połska długa i szeroka 
na obazach, kołoniach, na piacach zabaw i terenach działania 
grup Nieobozowej Akcji. Letniej zapłoną ognić. Znak święta, 


radości. 


Zaproście do ogniska rodziców, dziadków, kolegów, sąsiadów 
Zaśpiewajcie razem znane wszystkim piosenki. Może ktoś. ze 
starszych opowie o iatach, które minęty, przypomni czas wałki 


i odbudowy... 


kojne wakacje. Wielu głoduje, wie- 
lu nie ma domów. 





Sztab NAL apełuje: 

© prześlijcie na konto Połskie- 

go Komitetu Solidarności z naro- 

dami Azji, Afryki i Ameryki Ła- 

cińskiej kwotę zarobioną przez sie- 

bie. „Niech te zebrane przcz nas 
ś = 


NBP 15 0/M W-wa 1153-1747 
(pomoc) ZHP 





W co się 
bawić? 


Znakomita, pasjonująca za- 
bawa, a jednocześnie rzeczy- 
wisty sprawdzian opanowania 
roweru, zmysłu równowagi! 

— Kto ... najwolniej przeje- 
dzie wyznaczoną trasę? Kto 
najdłużej utrzyma się na nie- 
mai stojącym rowerze? 


Fot. J. Łopuszyński 


Nasz patent 

Cóż prostszego pod słońcem 
— rozrysuj na kawałku brystolu 
wzór, wytnij, złóż i...załóż na 
głowę. 

Ozdoby, napisy, rysunki we- 
dle fantazji. Spore pole do 
popisu. 

Projekt i rysunki: 
Andrzej Howorko 











KOLOROWE KRYSZTAŁY Z GÓR I NADMORSKICH PLAŻ 


Minerały granatów są bardzo 
rozpowszechnione w przyrodzie, 
gdyż krzemiany, z których są zbu- 
dowane, należą do ważnych skład- 
ników wielu skał. Nazwa tych pół- 
szłachetnych kamieni pochodzi od 
owoców egzotycznego drzewa 
granatowego, które często przypo- 
minają kształtem i zabarwieniem. 

Istnieje aż kilkanaście odmian 
granatów różniących się od siebie 
barwą, lecz o zbliżonym składzie 
chemicznym i jednakowej, krysta- 
ficznej budowie wewnętrznej. Naj- 
częściej mają one regularny, geo- 
metryczny kszałt dwunastościanu 
rombowego lub dwudziestoczte- 
rościanu. Posiadają bogatą skalę 
kolorów — od białej do czarnej. Nie 
spotyka się jedynie granatów nie- 
bieskich. Najbardziej pospolite są 
odmiany: brunatne, czerwone, żół- 


te, zielone. Zazwyczaj posiadają 
szklisty połysk. Jedynie zielonka- 
wy, przezroczysty demantoid zbli- 
żony wyglądem i kształtem do dia- 
mentu, posiada własność tęczo- 
wego rozszczępiania światła. 





Granaty występują w przyrodzie 
powszechnie, jednak wartość jubi- 
lerską posiadają wyłącznie okazy 
w bardzo dobrym stanie — bez pęk- 
nięć i wrostów innych minerałów. 
Używa się ich do wyrobu broszek, 


Granaty te znaleziono na plaży w Mielnie 


pierścionków, naszyjników itp. 
Dzięki wysokiej twardości znajdują 
zastosowanie również jako mate- 
riał ścierny do polerowania drew- 
na lub szlifowania szkła. 

Ojczyzną najsłynniejszych czer- 
wonych odmian granatów (piro- 
pów) jest Czechosłowacja. W na- 
szym kraju najbardziej interesują- 
ce kolekcjonerów okazy znajdują 
się w skałach granitowych w Gę- 
boszycach koło Strzelina oraz Goli 
Świdnickiej i Chwałkowie w pobli- 
żu Sobótki. Ich wielkość dochodzi 
do 2 cm. W skupieniach gwiazdo- 
wych są mikroskopijne, kilkumili- 
metrowe kryształki. 

Dużo granatów jest w Górach 
Izerskich, szczególnie na hałdach 
nieczynnej kopalni rudy cynku 
w Gierczynie i Krobicy, a także 
w Górach Sowich w okolicach Za- 


górza Śląskiego. Idąc czarnym 
szlakiem turystycznym wzdłuż 
Płomnicy w Dolinie Sowiej można 
znaleźć je na dnie potoku oraz na 
zachodnich stokach  skalistego 
wzniesienia. Zbieracze-amatorzy 
łatwo mogą się na nie natknąć na 
drugim końcu Polski — na Wybrze- 
żu, w piaskach plaż nadbałtyckich. 
Szczególnie widoczne są po sil- 
nych sztormach. 

Jeden z najsłynniejszych grana- 
tów, czerwony kamień wielkości 
kurzego jajka, znajduje się w mu- 
zeum kosztowności w Dreźnie. Je- 
go waga wynosi 9,6 grama, czyli 48 
karatów. Ten piękny okaz, osadzo- 
ny w orderze „Złotego Runa”, na- 
leżał niegdyś do króla Augusta Il 
Mocnego. (jo) 


Fot. Justyn Opara 


W dawnych czasach medycy za- 
lecali noszenie granatów w czasie 
chorób, którym towarzyszyła wy- 
soka gorączka. Naszyjników z tych 
kamieni używano także jako lecz- 
niczego środka przy chorobach ga- 
rdła oraz uporczywych bólach gło- 
wy. Szczególnie skuteczne miały 
być kryształy w kolorze czerwo- 
nym, zwane niegdyś karbunkuła- 
mi lub iskrzykami. W starym trak- 
tacie alchemicznym czytamy: 

„„Iskrzyk... kamień drogi ba- 
rzo, czerwony, w ciemnościach 
świeci jakoby ognisty wągl, barwą 
albo i mocami zwycięża albo prze- 
chodzi insze wszystki kamienie 
świecące albo pałające, albowiem 
ten sam kamień ma wszystki mocy, 
które mają insze drogie kamienie, 
są kromm prawego dwanaście ro- 
dzajów, ale niewielkiej są mocy... 
Mocy tego karnienia są: powietrze 
jadowite i morowe odpędzać, zbyt- 
ki powściągać, ciała zdrowe spra- 
wować i zachować, aby w niemocy 
nie wpadło”. 
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Nasze hasło na najbliższe dni: 
„Gdzie drwa rąbią... tam zaraz 
rożpalą biwakowe ognisko! 
Wasz Wagabunda 





SIEDEM TAJEMNIC 
TRAPERSKIEGO OGNISKA 


Zapraszam was dziś do traperskie- 
go, biwakowego ogniska. Do takiego, 
które wieczorem daje ciepło i światło, 
niepowtarzalny urok biwakowej at- 
mosfery, a także pozwala przygotować 
usiądziemy wokół ognia, poznać musi- 
związane; bez ich przestrzegania może 
prysnąć nawet najlepszy nastrój. 

TAJEMNICA I. Ognisko zaczyna 
się od...zapałek. Dlatego jeszcze przed 
wyruszeniem na biwak wyznaczcie 
jednego z was, który obowiązkowo za- 
bierze ze sobą zapałki do rozpalania 
ogniska oraz będzie strzegł bezpiecze- 
ństwa przy ogniu. 

TAJEMNICA II. Rozkładajcie 
ogniska w odłegłości 100-150 metrów 
od zwartego lasu. Ale również w bez- 
piecznej odległości od stert i stogów, 
pojedynczych drzew i krzewów (uwaga 
na iskry!). Z miejsca ogniska usuńcie 
trawę (szczególnie suchą), okopcie 
rowkiem teren paleniska lub ułóżcie 
krąg z kamieni. Dobrze, gdy „pod 


ręką” jest woda do ewentualnego ga- 
szenia. 


TAJEMNICA III. Na biwaku roz- 


palajcie tylko jedno ognisko. Jeżeli - 


macie turystyczne warunki do gotowa- 
nia jadła, dopiero wieczorem rozpalcie 
niewielkie ognisko „dla nastroju”. Je- 
śli na terenie biwakowania jest miejsce 
po starym ognisku — wykorzystajcie 


je! 

TAJEMNICA IV. Każdy ogień 
potrzebuje dostatecznej ilości powie- 
trza: nie sprzyjają dobremu funkcjo- 
nowaniu ogniska zasłony od strony, 
z której wieje wiatr. 

TAJEMNICA V. Ta tajemnica do- 
tyczy drewna. Trzeba je zgromadzić 
w dostatecznej ilości przed zapale- 
niem ogniska. Pamiętajmy: twarde 
drzewo daje więcej węglowego żaru niż 
miękkie, iglaste; cienkie gałązki, 
chrust dają szybki, jasny płomień (ale 
pokryte suchym igliwem dają też sporo 
niebezpiecznych „trwałych iskier”!); 
lepiej palą się kawałki drewna i gałązki 
rozszczypane toporkiem. 

TAJEMNICA VI. Do biwakowego 
ogniska nie wrzuca się śmieci ani od- 


padków lecz zakopuje się je starannie, 
maskując miejsce _ „,podziemnego 
śmietnika”. 


TAJEMNICA VII. Niezmiernie 
ważne zalecenie: każde ognisko trzeba 
przed opuszczeniem biwaku zgasić 
tak, by nie pozostał na nim nawet 
jeden żarzący się węgielek. Można do- 
kładnie zasypać je ziemią i polać wodą. 
Po ostygnięciu — nałożyć wykopaną 
uprzednio z tego miejsca darninę. Jeśli 
nie wykorzystano wszystkiego drew- 
na, należy zgromadzić je w jednym 
miejscu i ewentualnie zabezpieczyć 
przed deszczem; przyda się w czasie 
następnego biwaku lub innym w po- 
trzebie. 


JAK WCHODZIĆ 
NA DRZEWA? 


Przyznaję, że sam miałem niegdyś 
trudności z wchodzeniem na drzewa, 
dopóki nie poznałem „„taternickiego” 
sposobu. Chętnie podzielę się tą wie- 
dzą, bo przyda się wam ona na traper- 
skiej ścieżce. 

Znów potrzebna nam będzie mocna 
i pewna linka. Zarzucamy ją na najbliż- 
szą mocną gałąź, która uniesie nasz 
ciężar. 

Na linie zawiązujemy w wymierzo- 
nym doświadczalnie miejscu węzeł za- 
ciągający się („„zwrotny”), jak pokazu- 
je rysunek. Uwaga: koniec liny ozna- 
czony literą W służy do trzymania przy 
wchodzeniu, koniec liny oznaczamy 
literą Ś służy do ściągania liny. Radzę 
to przećwiczyć najpierw na sęku znaj- 
dującym się na wysokości oczu i bez 

Oaężeńia. 

A więc naciągamy zawieszoną na 
gałęzi linkę i.nieco odchylając się do 
tyłu wchodzimy stopniami na pień, jak 











taternik na ścianę. Tylko znów uwaga: 
nigdy nie wchodzimy w butach z ze- 
lówkami ze skóry, gdyż będziemy się 
niebezpiecznie ześlizgiwać. Najlepsze 
są pionierki lub trampki na protekto- 
rowanej zelówce. Kto potrafi i wytrzy- 
muje, może to robić na bosaka. Ruchy 
w górę muszą być powolne, miarowe, 
bez zrywów: podciągnięcie ręki na 
lince i krok ku górze na pniu. I jeszcze 
raz... Aż wdrapiemy się w ten sposób 
do pierwszej tak grubej gałęzi, na któ- 
rej — tuż przy pniu — będziemy mogli 
stanąć i odpocząć. I oto już jesteśmy na 
drzewie! Obejmujemy jedną ręką pień 
i mamy twarde oparcie pod stopami. 
ale nie puszczajmy jeszcze linki, bo 
może warto osiągnąć następne „,pię- 
tro”? Spróbujemy? No, to znów 
św górę! 


Ale bez brawury! Bo przecież trzeba 
będzie zejść, a to jest trudniejsze. 
Schodząc wykorzystujemy częściej ga- 
łęzie dla oparcia nóg i jako punkty dla 
uchwycenia się rękami. Więc — zaczy- 
namy schodzić! Ale oto... Wiedziałem, 
że tak będzie! Poszukując wzrokiem 
położonej niżej gałęzi dla postawienia 
stopy, popatrzyłeś za długo na dół i — 
niebezpiecznie zakręciło ci się w gło- 
wie... Bez paniki! Nic się nie stało: 
przerwij schodzenie, zatrzymaj się: 
uchwyć się mocniej pnia lub gałęzi; 
przełknij ślinę i odetchnij głęboko! Nie 
patrz w dół lecz spokojnie obserwuj to, 
co znajduje się na wysokości twoich 
OCZU. 


Poczujesz od razu, że zawrót głowy 
przechodzi... _Odpocznij chwilę 
i opuść powoli nogę na kolejną dolną 
gałąź. Zauważyłeś? Masz już pewniej- 
szy i mocniejszy chwyt; bogatszy jesteś 
o jeszcze jedno ważne traperskie do- 
świadczenie... ,,Taternicki” sposób 





wchodzenia na drzewa musisz jeszcze 
kilka razy przećwiczyć, zanim bę- 
dziesz go miał „w małym palcu”. 

A tymczasem proponuję ci wykona- 
nie drabinki, która wchodzenie na 
drzewa i strome ściany uczyni dziecin- 
ną zabawką. Składa się ona z liny 
i szczebelków związanych ósemkami. 
Ważny jest głównie sposób zawiesze- 
nia drabinki na gałęzi (jak najbliżej 
*pnia) oraz umocowania jej przy ziemi. 
Oba te problemy wyjaśnione są na 
rysunkach. 

Rys. A przedstawia kolejne fazy za- 
mocowania drabinki u góry, rys. B - 
u dołu. 





Na komicznych 
ścieżkach 





WOLNO 


To, czego nie wolno, przerasta, 
niestety, na ogół to co wolno. Przy- 
najmniej objętościowo, na papie- 
rze. Ale nie przerażajmy się! | tak 
w sumie w lesie mamy dużo swobo- 
dy, zaś pewnych ograniczeń dziś, 
w dobie masowej penetracji turys- 
tycznej, po prostu uniknąć się nie 
da. Niżej — pokrótce o tym, co w 
lasach jest niedozwolone a więc: 


© biwakowanie poza wyznaczo- 
nymi miejscami oraz obozowiskami 
turystycznymi; 

© rozkopywanie gruntu leśne- 
go, niszczenie lub uszkadzanie 
drzew, krzewów i innych roślin, ob- 
dzieranie i nacinanie kory, łamanie 
i obcinanie gałęzi drzew i krzewów 
oraz zrywanie roślin: dopuszczalny 
jest jednak — na terenach nie obję- 
tych zakazem wstępu — zbiór pło- 
dów runa leśnego (o nim w nastę- 
pnych numerach); 

© płoszenie, ściganie, chwyta- 
nie i zabijanie zwierząt leśnych, wy- 


bieranie jaj i piskląt oraz niszczenie 
gniazd ptasich, lęgowisk i nor zwie- 
rząt oraz mrowisk; 

© wprowadzanie luzem pusz- 
czonych psów; 

© hałąsowanie oraz używanie 
dźwiękowych sygnałów z tym, że 
mogą one być użyte w razie nie- 
szczęśliwego wypadku, pożaru, lub 
innego , zdarzenia wymagającego 
wszczęcia alarmu; 

© zanieczyszczanie lasów i wód 
w szczególności olejami silnikowy- 
mi i napędowymi. Pozostawianie 
lub wyrzucanie do wody wszelkich 
odpadów, papierów, butelek, pu- 
sżek, pudełek itp. przedmiotów. 
Powinny one być wrzucane do 
zbiorników na śmiecie, a z braku 
takich zakopane w sposób jak naj- 
mniej uszkadzający roślinność i nie 
psujący estetycznego wyglądu tere- 
nu. Opakowań nie ulegających roz- 
kładowi (szklanych i z tworzyw 
sztucznych) nie należy zakopywać 
lecz zabrać ze sobą i wrzucić do naj- 
bliższego zbiornika na śmiecie; 

© na terenie lasów, łąk, torfo- 
wisk i wrzosowisk oraz w odległości 
do 100 m od nich zabrania się do- 
konywania czynności mogących 
wywołać niebezpieczeństwo poża- 


ru, a zwłaszcza rozniecania ognisk, 
pozostawiania butelek i innych 
opakowań szklanych, palących się 
albo tlących przedmiotów, jak rów- 
nież niezgaszonych zapałek i nie- 
dopałków papierosów, korzystania 
z otwartego płomienia oraz spala- 
nia pokrywy gleby i pozostałości 
roślinnych, palenia tytoniu w okre- 
sie od 1 marca do 31 października 
z wyjątkiem dróg, miejsc o odsło- 
niętej glebie mineralnej i obiektów 
turystyczno-wypoczynkowych... 
Używania kuchenek turystycznych 
w miejscach do tego celu nie wy- 
znaczonych. 


GDZIE 


WCHODZIĆ! 


Stale zakazem wstępu objęte są: 

© uprawy leśneczyli powierzch- 
nie otwarte lub pod osłoną drze- 
wostanów, na których nastąpiło za- 
lesienie lub odnowienie lasu sadze- 
niem, siewem lub samosiewem 
© młodniki do 3 metrów wyso- 
kości 


© leśne powierzchnie doświad- 
czalne 

© drzewostany objęte żywico- 
waniem 

© grunty leśne ulegające silnej 
erozji, lub zagrożone taką erozją 

© wydzielone tereny w otwar- 
tych ośrodkach hodowli zwierzyny 
iw obwodach łowieckich stanowią- 
ce stałe miejsce bytowania zwierzy- 
ny (ostoje zwierzyny) 


© rezerwaty przyrody nieudos- 
tępnione do zwiedzania. 

Okresowo — tereny leśne... 

© zagrożone dużym niebezpie- 
czeństwem pożaru, a mianowicie 
drzewostany iglaste, w których nie 
nastąpiło oczyszczenie drzew z ga- 
łęzi do 2 metrów wysokości oraz na 
siedliskach boru suchego. Wstęp 
do tych drzewostanów zakazany 
jest od 1 kwietnia do 30 września 


każdego roku! 

© na których prowaazone jest 
pozyskiwanie drewna zrębami zu- 
pełnymi lub systemem przerębo- 
wo-zrębowym - na czas trwania 
prac przy pozyskaniu, zrywce i wy- 
wozie drewna; 

© na których stosowane jest na- 
wożenie mineralne drzewostanów 
w czasie wykonywania tego 
zabiegu. 


ALARMUJ! 


© zaś 
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ażdy kraj obchodzi 


imieniny (lub — jeżeli 
kto woli — urodziny), 
zwane w języku dy- 
plomatyczno-politycz- 
nym świętem narodowym. 

Tak więc 4 lipca imieniny 
miały Stany Zjednoczone, 14 
lipca — Francja, 19 lipca — Nika- 
ragua, 26 lipca będą je obcho- 
dzili Kubańczycy, 9 września — 
Bułgarzy, 1 paździćrnika Chiń- 
czycy, zaś 7 listopada Związek 
Radziecki. 

A Polska, jak przecież wszy- 
scy dobrze wiecie, ma swoje 
imieniny 22 lipca. Co się powin- 
no wówczas robić? Przede 
wszystkim myśleć o Niej wię- 
cej, serdeczniej, czulej. Nie zna- 
czy to wcale, by inne dni w roku 
były wolne od myślenia o włas- 
nej Ojczyźnie, ale co imieniny, 
to imieniny... 


mować decyzje i formułować 
programy. 


zy uda się spełnić to 
wszystko, co zostało 
zapisane w  progra- 
mach i uchwałach 
X Zjazdu PZPR? Tego 
doprawdy nie wiadomo. Nie 
wiadomo zaś dlatego, że prze- 
cież rzeczywistość społeczną, 
gospodarczą, polityczną two- 


den kraj nie jest prawdziwie 
ceniony tylko za historyczną 
chwałę” — powiedział Wojciech 
Jaruzelski. Natomiast goszczą- 
cy na Zjeździe radziecki przy- 
wódca, Michaił Gorbaczow, 
składając w okolicznościowym 
przemówieniu życzenia dele- 
gatom wypowiedział myśl na- 
stępującą: „Jesteśmy po przy- 
jacielsku zainteresowani suk- 
cesem Waszych zamierzeń 


róćmy jeszcze na 
chwilę do zjazdo- 
wego — referatu 
programowego. 
Zostało tam po- 
wiedziane: „Ci, którzy dadzą 
z siebie więcej trudu, dyscypli- 
ny, przedsiębiorczości, pójdą 
do przodu. Ci, którzy będą stać 
w miejscu muszą stracić, mu- 
szą wyjść na tym źle, by dobrze 
wyszło całe społeczeństwo”. 





W Sali Kongresowej warszawskiego Pałacu Kultury i Nauki 
obradował w dniach od 29 czerwca do 3 lipca br. X Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Uczestniczyło w tym najważniej- 
szym forum partyjnym 1776 delegatów, wśród nich 356 kobiet. 324 
delegatów reprezentowało organizacje młodzieżowe: ZSMP, ZHP, 


ZMW i ZSP. 


W posiedzeniu Zjazdu wzięło również udział 700 zaproszonych 
gości. W dyskusji zabrało głos 310 delegatów i 27 zaproszonych 
gości, a 770 delegatów i 33 gości złożyło swoje wystąpienia do 


protokołu. 


Solenizantowi — to też do- 
brze wiecie — przynosi się upo- 
minki i prezenty, świadczące 
0 tym, że się pamięta, lubi, sza- 
nuje, kocha... 

A co dostanie od Ciebie, od 
Was, od nas nasza Soleni- 
zantka? 

Lipcowe Święto zbiega się 
niemal z najważniejszym wy- 
darzeniem politycznym tego 
roku, to jest z X Zjazdem Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej. Partia, która na mocy 
Konstytucji ma obowiązek po- 
noszenia najwyższej odpowie- 
dzialności za bieg polskich 
spraw — na tym najważniej- 
szym, odbywającym się co pięć 
lat spotkaniu określiła, co uwa- 
ża za najbardziej Polsce po- 
trzebne i wskazała też, jak te 
cele można osiągnąć. Postano- 
wienia podjęte przez Zjazd two- 
rzą program, który zawiera wiz- 
ję rozwoju kraju na najbliższe 
i nieco dalsze lata, sięgając aż 
w perspektywę XXI wieku. 
Aten rokdwutysięczny z kawał- 
kiem — to już zupełnie Wasza 
sprawa, bo to będzie ten czas, 
kiedy to Wy zaczniecie ponosić 
odpowiedzialność za ten kraj, 
kiedy to Wy będziecie podej- 


rzą ludzie i ich czyny, a nie na- 
wet najpiękniej napisane dekla- 
racje i intencje. Wiadomo nato- 
miast, że sytuacja, której trzeba 
sprostać, jest wyjątkowo trud- 
na. Stąd w referacie programo- 
wym wygłoszonym na począt- 
ku Zjazdu znalazły się te oto 
mocne słowa: „Naczelne naro- 
dowe zadanie — to wzmóc pro- 
cesy rozwojowe, odrobić utra- 
cony czas, skrócić dystans 
dzielący nas od naukowo-tech- 


„Naczelne narodowe zada- 
nie”... Wszak jest to w istocie 
hasło tej samej rangi i znacze- 
nia, jakie w XIX wieku łączyło 
się z magicznym słowem „Nie- 
podległość”. Kto zresztą wie, 
czy tak naprawdę nie znaczy 
ono dokładnie to samo! Albo- 
wiem dziś naprawdę niepodle- 
głe, suwerenne i niezależne 
mogą być tylko te państwa i na- 
rody, które są silne gospodar- 
czo na tyle, by nie pozwolić 
sobie dyktować warunków. Bez 
tego atrybuty niepodległości 
mogą zostać tylko dekoracją, 
fasadą, formą bez treści. „Tyle 
będziemy się liczyć, ile wy- 
miernie będziemy warci. Ża- 


Na ostateczny kształt uchwał zjazdowych oraz Programu PZPR 
(pierwszego w historii partii) miała również wpływ niezwykle 
masowa dyskusja przedzjazdowa, w której uczestniczyło ponad 
milion członków partii i bezpartyjnych. 

X Zjazd na pierwszego sekretarza KC PZPR wybrał jednogłośnie 
tow. Wojciecha Jaruzelskiego. Dokonano również wyboru najwyż- 
szych władz partyjnych: Biura Politycznego, Komitetu Centralnego 
oraz Centralnej Komisji Kontrolno-Rewizyjnej 


i poczynań, tym, aby Polska 
była silnym, niezależnym pań- 
stwem socjalistycznym, ak- 
tywnym członkiem naszej 
wspólnoty, jej mocnym ogni- 
wem. Odpowiada to żywot- 
nym interesom narodu pol- 
skiego i naszej wspólnej 
sprawie”. 

Na spotkaniu z załogą im. 
Karola Świerczewskiego war- 
szawskiej fabryki zaś stwier- 
dził: „Najpiękniejsze słowa 
0 losach ojczyzny, o patriotyz- 
mie nie są warte złamanego 
grosza, jeśli nie zostaną wspar- 
te konkretnym czynem, kon- 
sekwentnie _ ukierunkowane 
pracą, aktywną postawą oby- 
watelską. 


Ten zasadniczy wątek roz- 
mów o przyszłości: że potrzeb- 
ne jest znaczne przyspieszenie, 
że sprawą podstawową jest 
zdolność uruchomienia wszys- 
tkich sił i rezerw na rzecz nowo- 
czesnego rozwoju, że najważ- 
niejsza jest praca, praca, jesz- 
cze raz praca — przewijał się 
przez cały czas dyskusji na naj- 
ważniejszym forum polskich 
komunistów. Bo też jestto w is- 
tocie sprawa najważniejsza, 
nasze „być, albo nie być”. 


Fot. KAW 


Solenizantce i nam wszyst- 
kim potrzebne jest to „pójście 
do przodu”. Ale to jeszcze nie 
jest program. To jest dopiero 
określenie sposobu, w jaki 
można zaspokoić liczne społe- 
czne pragnienia, potrzeby, 
aspiracje. A sytuacja żąda kon- 
kretów. Dlatego Zjazd sformu- 
łował pięć najważniejszych ce- 
lów do osiągnięcia w latach 
najbliższych. Tymi celami są: 

© lepsze wyżywienie 
narodu, 

© poprawa sytuacji miesz- 
kaniowej, 

© unowocześnienie oświa- 
ty i rozbudowa jej bazy mate- 
rialnej, 

© postęp w ochronie zdro- 
wia i środowiska naturalnego, 

© sprawiedliwy _ podział 
efektów społecznego wysiłku, 
a więc umocnienie zasady 


„każdemu według jego pracy”. 


zy ta lista zawiera 
wszystko, co Polsce 
jest najbardziej po- 
trzebne? Jasne, żenie! 
Pisaliśmy o tym wielo- 
krotnie. Decydując się więc na 
szczególny postęp w tych właś- 
nie dziedzinach, uznano je — 


widać — za najważniejsze z waż- 
nych, za godne tego, by je 
przed innymi rozwijać. Dlacze- 
go właśnie one? 

Otóż wystarczy przyjrzeć się 
jakie są to cele, by przekonać 
się, że w istocie zawierają to, co 
najważniejsze, to, co nie może 
poczekać: 

© „Primum edere, deinde- 
philosopharum” — najpierw je- 
dzenie, a potem filozofowanie, 
mówili już starożytni. 

© Trzeba gdzieś przecież 
mieszkać, a w Polsce jest wiele 
tysięcy osób bez własnego 
mieszkania. 

I Wy na ogół jesteście klien- 
tami tej mieszkaniowej kolej- 
ki. Chociaż jeszcze Was to mało 
obchodzi; rzecz jednak w tym, 
byście nie znaleźli się w sytua- 
cji Waszych starszych kolegów, 
którzy „już”” około czterdziestki 
dostają klucze do własnego 
mieszkania. 

© Oświata to jedno z pod- 
stawowych narzędzi, którymi 
trzeba się posługiwać, by osią- 
gnąć postęp. Absolwent pol- 
skiej szkoły zdecyduje o Polsce 
za lat pięć, dziesięć, piętnaś- 
cie... Jakiej szkoły? Skompute- 
ryzowanej? To dużo za mało, 
bo komputery aczkolwiek po- 
trzebne, same z siebie oświaty 
jeszcze - nie  unowocześnią 





W obradach X Zjazdu wzięło udział ponad 100 
delegacji zagranicznych z całego świata, repre- 
zentujących partie komunistyczne, robotnicze, 
socjaldemokratyczne oraz postępowe ruchy na- 
rodowo-wyzwoleńcze. 

Delegacje te poza uczestnictwem w Zjeździe 
RT zakłady przemysłowe niemal całej 


Zatem — jaka szkoła? Ano, 
taka — która będzie uczyć... jak 
się uczyć przez całe życie. Taka, 
w której nauczyciel cieszy się 
najwyższym autorytetem (nie 
tylko wśród samych uczniów, 
ale w całym społeczeństwie) 
z powodu swej rzetelności 
i wiedzy. Taka, w której nie bę- 
dzie tłoku, lekcji na trzy zmiany, 
problemów z niedostatkiem 
podręczników. I tu premier za- 
powiedział, że do 1990 roku 
zbuduje się około 24 tysięcy 
pomieszczeń do nauki. 

Czy w ogóle taka szkoła jest 
możliwa? Tak, ale tylko wów- 
Czas, gdy nastąpi owo general- 
ne przyspieszenie, rozwój 
nA nz 


dają się nań nie tylko nowo- 
czesne, licencyjne technologie, 
roboty, automaty, elektronika 
na każdym kroku, słowem su- 
per-technika, ale przede wszys- 
tkim praca człowieka. Dziś na- 
rzekamy, że jest ona niedosta- 
teczna, że ludzie pracują żle,. 
niechlujnie, że brakuje pracow- 
ników i są to narzekania uza- 
sadnione. Ale też jest i tak, że 
praca jest źle zorganizowana. 
Dlatego zaproponowano po- 
wszechny przegląd sensow- 


A ochrona środowiska? Sa- 
mi to wiecie najlepiej, widzicie 
to wokół. Sprawy wyglądają 
niestety w ten sposób, że ludzie 
nie zawsze zdają sobie POWO 
z rangi tego zagadnienia, uwa: 
żając je za jeszcze jeden bzik 
nieszkodiiwych _ maniaków. 
Tymczasem czysta woda i zie- 
lona trawa to nie luksus, lecz 
podstawowy standard życia. 
W zatruwaniu środowiska zaj- 
mujemy jedno z „lepszych” 
miejsc w Europie i na świecie. 
Dobrze byłoby obniżyć swoją 
lokatę na tej liście. Inaczej Pol- 
ska XXI wieku nie będzie nada- 
wała się do zamieszkania. 

© Wreszcie sposób dziele- 
nia owoców pracy... Może to 
Was najmniej dotyczy, ale pro- 
blem jest ogromny. Zdarza się 
i tak, że duży wysiłek, wysokie 
kwalifikacje są opłacane dużo 
gorzej niż przysłowiowe ma- 
chanie łopatą. Często te same 
pieniądze dostaje leniwy i pra- 
cowity, zdolny i „przeciętniak”, 
fuszer i pracownik rzetelny. 
Wywołuje to w ludziach poczu- 
cie krzywdy. Słuszny więc jest 
zamiar zmiany tego stanu rze- 
czy. Ale zależy to od wielu me- 
chanizmów ekonomicznych. 


ak widać, ta lista kilku 
najważniejszych spraw 
do zrobienia doskonale 
się tłumaczy. Od postę- 
pu w tych właśnie dzie- 
dzinach zależy postęp w pozos- 


Czego dziś należy życzyć So- 
lenizantce? 
czymy Jej (i sobie zarazem), by 
udało się urzeczywistnić te pla- 
ny i zapowiedzi. To na począ- 
tek wystarczy. Życzymy też 
Jej, by porządkowanie pol- 


Na zdjęciu: sekretarz gonórakiy KC KPZR Mi- 


chaił Gorbaczow i I sekretarz KC PZPR Wojciech 


Z o dłaśi hy żoże 4 GSG 


i Wam oleju do głów nie naleją 
(nawiasem mówiąc zapowie- 
dziano produkowanie ok. 1990 
roku 100 tys. mikrokompute- 
rów rocznie). Przede wszystkim 
potrzebny jest system edukacji, 
system nowoczesny i sprawny. 
Dlatego „polską szkołę wy- 
nieść musimy do rangi najwyż- 
szej narodowej instytucji, czy- 
niąc tę ideę znakiem szczegó|- 
nej troski (...) Siły i środki prze- 
znaczone na oświatę, jakość 
i nowoczesność edukacji to na- 
jefektywniejsza z inwestycji” — 


zapowiedziano na Zjeździe. 


ności stanowisk pracy w Pol- 
sce. To ogromne przedsięwzię- 
cie być może usunie wiele prze- 
szkód natury organizacyjnej, 
nazywanych biurokracją, prze- 
rostami lub jakkołwiek inaczej. 

© Z kolei postęp w dziedzi- 
nie ochrony zdrowia to jedno 
z najważniejszych zadań społe- 
cznych przyniesionych przez 
życie. Każdy, kto musiał odstać 
swoje w kolejce do lekarza czy 
aptece, wie o co tu chodzi. Od- 
daje to najlepiej żartobliwe po- 
wiedzenie: „Trzeba mieć koń- 
skie zdrowie, żeby chorować”. 


Jaruzelski otrzymują kwiaty od harcerzy na 
warszawskim lotnisku Okęcie 


Fot. KAW 


skich spraw mogło następo- 
wać w warunkach pokoju 
1 w klimacie międzynarodowej 
współpracy. To jest w ogóle 
pierwszy warunek powodze- 
nia tych planów, o czym prze- 
cież nie musimy Was przeko- 
E bo wieda d (ia 
szczęście nie z osobistych do- 
świadczeń), jaka to jest ważna 
sprawa. 
Zatem — WSZYSTKIEGO 
NAJLEPSZEGO NASZEJ SO- 
LENIZANTCE! : 


„ŚWIAT MŁODYCH” 





„Wyjdź w świat, zobacz, zrozum, poznaj, pomóż” 


Harcerska Służba Informacyjna „Świata Młodych” rozmawia 
z druhną Zofią Zakrzewską, Naczelnikiem ZHP w latach 1956—63 


— Druhno Zosiu, pytanie, jak za- 
wsze to samó: co wtedy, w latach 
pięćdziesiątych, gdy była Druhna na- 
czelniczką Związku, było najważniej- 
sze dla harcerskiej służby ojczyźnie? 

— Ojej! Nie odpowiem tak od razu. 
Tu trzeba koniecznie kilka słów powie- 
dzieć o tym, jakie to były czasy. Prze- 
cież historia harcerstwa nie ma zna- 
czenia tylko dla niego samego, a wiąże 
się ściśle z historią Polski. Od samych 
początków harcerstwa jest z nią niero- 
zerwalnie związana. 

Okres mojego „naczelnikowania” 
to lata 1956-63, a w tym przede wszys- 
tkim czas „polskiego października”. 

- Abył to przecież przełomowy moment 
w powojennej historii Polski. Wtedy to 
ujawniono i potępiono wszelkie nie- 
prawidłowości i brak więzi między rzą- 
dzącymi a szerokimi kręgami społe- 
czeństwa. 

Październik rozbudził ogromne po- 
kłady społecznej inicjatywy, chęci i za- 
pału. Nowe władze, z Gomułką na cze- 
le , przyjmowane były bardzo entuz- 
jastycznie przez całe społeczeństwo. 
| właśnie w tym nurcie znalazło się 
wszystko to, co działo się w harcers- 
twie. A mnie, nawet mnie, bardzo 
trudno jest to ogarnąć i opisać. 

Trzeba zacząć od tego, że harcers- 
twa do jakiego przywykło społeczeńs- 
two, nie było wówczas od sześciu lat. 
A przecież wciąż żywe były wspomnie- 
nia o nim. | z nie mniejszym entuzjaz- 
mem, i życzliwością społeczeństwo 
przywitało odradzający się Związek. 
Stare mundury, krzyż harcerski, spo- 
soby działania — wszystko to, co nas 
wyróżniało i odróżniało. Jakie było 
wtedy główne zadanie harcerstwa? 





eśli nie liczyć tych z Opola, to zja- 
wili się wszyscy. | „Łupiskórka” 
i „Piorok”, „Pietruszka” i „Parawa- 
nik”, „Mateuszek” i „Stokrotka”. 
Gdzie? W Białymstoku oczywiście! 
Z jakiej okazji? Z okazji Ill Ogólnopol- 





Stworzyć warunki i nadać kierunek 
tym wszystkim inicjatywom, od któ- 
rych aż wrzało „na dole”. Większość 
naszych przedsięwzięć właśnie tam 
miała swoje korzenie: w drużynach 
i hufcach. 

Wtedy to powstaje Centralna Skład- 
nica Harcerska, „Na przełaj”, Radio- 
stacja Harcerska, Wydawnictwo Har- 
cerskie. Takim bardzo dobrym przy- 
kładem charakteru ówczesnych dzia- 
łań jest Harcerska Akcja Letnia 1958 
roku. Jej program zawierał wszystkie 
elementy niezbędne do tego, by sku- 
piając bardzo rozmaite środowiska 
harcerskie wokół głównego celu, zo- 
stawić im miejsce na ich „oddolną” 
inicjatywę. Drużyny młodsze miały. 
program oparty na jednym zdaniu: 
„Wyjdź w świat, zobacz, zrozum, po- 
znaj, pomóż”. Wtedy to trwało też Lato 
Wiejskich Drużyn (LWD); inne wyjaś- 
nienie tego skrótu to: Lubię Wesoło 
Działać. I to chyba najlepiej oddaje 
zamysł rozruszania małych, wiejskich 
środowisk harcerskich. 

Dużo akcji zorganizowano dla mło- 
dzieży starszej. Ona dopiero od 1,5 
roku należała do organizacji harcer- 
skiej. Przed 56 rokiem harcerzem było 
się tylko w* szkole podstawowej (w 
latach 1945-56). Akcje te miały poka- 
zać, właśnie pokazać wszystkim, czym 
ma być harcerstwo młodzieży starszej 
— miało łączyć wspaniałą przygodę 
z ważną pracą dla kraju. 

Główna Kwatera zorganizowała 
obozy w Bieszczadach. Przy Paj 
wojska — na tym terenie przeci 
1947 roku zupełnie wylud 






an 


i mozolnie przywracanym życiu — roz- 


„bito obozy harcerskie. Każdy z tych 


skiego Przeglądu Amatorskich Zespo- 
łów Artystycznych Spółdzielczości 
Spożywców „Społem”. Kiedy? Na po- 
czątku czerwca tego roku. 

Kto sądził, że „Społem” prowadzi 
tylko placówki handlowe — sklepy spo- 


którzy tam byli, ma chyba pełną świa- 
domość, że swoją pracą przyczynił się 
do tego, czym są Bieszczady obecnie. 

Druga akcja to „Warmia i Mazury” — 
organizowana przez chorągiew stołe- 
czną. Jakże wspaniałą prowadzili tam 
robotę! Na tych ziemiach przywróco- 
nych Polsce, gdzie razem z Mazurami 
mieszkali przesiedleńcy zza Buga i in- 
nych stron Polski. Jakżeż oni mocno 
wiedzieli, że ich obecność służy spoje- 
niu się tych wszystkich społeczności 
w jedno, żeby nie było nienawiści 
i konfliktów. I o tym był przekonany 
każdy dzieciak. No, przepraszam — nie 
można pisać „dzieciak” w „ŚM” - każ- 
dy harcerz, harcerka i zuch. 

A jaką świetną sprawą był ekspery- 
ment Kręgu imienia Mieczysława Be- 
ma — sławnego KIMBU. Urządzili oni 
spływ Wisłą ... na tratwach własnorę- 
cznie wykonanych. Ale ten ekspery- 


„ment nie polegał tylko na płynięciu. 


Znakomicie łączyli spływ, ze społecz- 
nymi działaniami na terenie poszcze- 
gólnych stanic — przystani, do których 
przybijali. 

1 zarówno na tym spływie jak i wBie- 
szczadach świadomie tworzyliśmy 
trudne waruńki życia. Tworzyliśmy...? 
One po prostu tu takie były. Ale dawa- 
ły sporą dawkę emocji i przygody. 
1 jakżeż przyjemnie było, gdy w nastę- 
pnym roku okazało się, że nie trzeba 
robić żadnych centralnych akcji — po 
prostu nie były potrzebne. Chorągwie, 
hufce i drużyny same sobie świetnie 
dawały radę. A już na pewno nikt nie 
musiał podsuwać im gotowych pomy- 
słów. 

Co nam się udało? Chyba to, że 
zaszczepiliśmy pogląd, iż drużyny mu- 


żywcze i przemysłowe, ten się zdrowo 
naciął. W podległych spółdzielczości 
świetlicach, klubach, domach kultury 
i ośrodkach „Praktycznej Pani” działa- 
ją bowiem z powodzeniem od lat kiu- 
by majsterkowiczów, koła plastyczne 
i modelarskie, chóry, zespoły tanecz- 
ne, recytatorskie, muzyczne, no i tea- 
trzyki lalkowe. Te ostatnie spotkały się 
właśnie na dorocznym przeglądzie 
w. siedzibie białostockiego. Teatru 
Lalek. 

Przejęci artyści — uczniowie szkół 
podstawowych i ich niemniej zemo- 
cjonowani instruktorzy, pokazali się 
w repertuarze Brzechwy, Andersena, 
Kównackiej i własnym. Jakie wnioski 
płynęły z niego dla publiczności? Ta- 


szą mieć w swym życiu wielką przygo- 
dę łączącą się ze służbą dla kraju. 
I wcale nie była to jakaś abstrakcyjna 
służba: Służba konkretnym ludziom — 
np. Warmiakom, którzy tak silnie prze- 
żywali więź z Polską. Czy taki „Zamo- 
nit” — akcja ta pozwoliła ludziom 
z „czarnego Śląska” poznać najbliższe 
tereny wycieczkowe — Jurę Krakow- 
sko-Częstochowską. 

Do dziś pamiętam z tamtych lat ja- 
kąś zbiórkę w Piszu. Sala pełna mło- 
dzieży; wstaje 15—16-letni chłopak, 
który przed kilkoma laty powrócił do 
kraju. Odpowiadał na pytanie, co mu 
dało harcerstwo. Co powiedział? Coś, 
co chyba najpiękniej oddaje pracę 
ZHP: „Pokazało mi moją nową oj- 
czyznę”. 

— A jak widzi Druhna harcerstwo 
dziś?" 

— Musi ono pobudzić inicjatywę, 
wyzwolić energię młodych ludzi. Wte- 
dy trzeba było ją organizować w jakieś 
ramy, a dziś trzeba budzić. Koniecznie 
trzeba budzić. 

— Czy wie Druhna jak? 

— Jak? Sama nie wiem, ale to pyta- 
nie trzeba zadać młodym instrukto- 
rom. Dziś harcerstwo musi uczyć 
urniejętności organizowania pracy 
i ludzi. W tym harcerstwo powinno 
być najlepsze. Harcerze muszą mieć 
świadomość, że to, co robią jest w da- 
nej chwili komuś potrzebne, że jest 
pożyteczne. 

Jeszcze raz wrócę do tamtych cza- 
sów. Gdy na ll Zjeździe ZHP w 1959 
roku czytano depesze nadesłane do 
jego uczestników, odczytano list pew- 
nej drużyny z jakiejś maleńkiej miej- 
scowości, która informowała, że dla 





uczczenia Zjazdu zrobiła dach nad 
przystankiem autobusowym. Wybuch 
oklasków świadczył o tym, jak bardzo 
wszyscy tam obecni wiedzieli, o co 
w tej całej służbie chodzi. A owa służ- 
ba przecież wcale nie musi wynikać 
z wielkich programów — to powinno 
być coś zupełnie zwykłego i codzien- 
nego. 

— Czego zatem dzisiejsze harcers- 
two powinno się wystrzegać? 

— Przede wszystkim musi uważać, 
by to co robi, nie było płytkie. I powin- 
no naprawiać błędy szkoły, która przę- 
cież uczy powtarzania i odtwarzania 
wiedzy, a nie twórczego myślenia. 
I jest bardzo źle, że twórczo myślący 
ludzie stronią od harcerstwa, że ono 
ich nie pociąga. Nie daje ujścia dla ich 
zainteresowań. 

A oprócz tego... Wydaje mi się, że 
wszyscy powinni być harcerzami 
w stosunku do własnej pracy. A resztę 
odpowiedzi na te pytania muszą zna- 
leźć ci, którzy to dzisiejsze harcerstwo 
tworzą. Życzę im tego z całego serca. 

— Dziękuję bardzo Druhnie za roz- 
mowę i przyłączam się do tych ży- 
czeń, by harcerze zaczęli sami odpo- 
wiadać na tak często zadawane przez 


*siebie pytania. 


Notował 
- _ PIOTR JAWORSKI 


W tym cyklu — rozmów z byłymi 
Naczelnikami ZHP — zamieściliśmy 
rozmowę z Wiktorem  Kineckim 
(„ŚM" nr 77 z 28 czerwca br) 





„Kukiełka” z Ostrowca Świętokrzyskiego pokazała publiczności „Baśń Wscho- 
du”. Anka Czechowska natomiast prezentuje czytelnikom „ŚM” lalki, wykona- 
ne własnoręcznie przez członków zespołu... 


kie między innymi, że należy pić mieko 
i być dzielnym. Że mądre zwierzęta nie 
dopuszczą do zniszczenia przez czło- 
wieka lasu. Że nie warto się kłócić, 
złościć i upierać, zadzierać nosa i prze- 
bierać w kandydatach na męża. 
Widzowie mieli oczywiście swoich 
faworytów. Jednym najbardziej podo- 
bała się „Kukiełka” z Ostrowca Świę- 
tokrzyskiego, innym kabaret „Piorok” 
z Kłodzka, jeszcze inni chwalili urokli- 
wy teatr cieni „Pleciuga” z Przemyśla. 





<4 Kabaret „Piorok” z Kłodzka, (który 


swą tajemniczą nazwę zawdzięcza 
skrótowi imion Piotra i Roberta) w wi- 


dowisku „I starocie i nowości przy- 
wozimy do was w gości”... 


Jury swoim werdyktem pogodziło 
wszystkich, przyznając nagrody, wy- 
różnienia i pamiątkowe dyplomy 
uczestnictwa w taki sposób, że nikt nie 
wyjechał z Białegostoku z pustymi rę- 
kami. Były więc nagrody od Central- 
nego Związku Spółdzielni Spożywców 
„Społem”, białostockiego oddziału 
Towarzystwa Kultury Teatralnej, Wy- 
działu Kultury i Sztuki Urzędu Woje- 
wódzkiego, Białostockiego Teatru La- 
lek oraz szefów „Społem” z Białegos- 
toku i Warszawy. Była sprawna orga- 
nizacja imprezy i sympatyczna atmos- 
fera życzliwości, dzięki której i ci, co 
dopiero zaczynali zabawę w teatr i ci, 
co nie byli już nowicjuszami, czuli się 
jednakowo doskonale... (tem) 

Fot. K. Adamowski 


Ogólnopolski 
Konkurs 
Historyczny 
dla młodzieży 
szkolnej 


CELEM KONKURSU (adresowane- 
go do młodzieży szkolnej wykazującej 
zainteresowania historyczne) jest m. 
in.: 

— zainteresowanie postacią ppor. 
Ryszarda Kuleszy i historią regio- 
nalną; 

— kształtowanie kóltóry history- 
cznej; 

— rozbudzenie zainteresowań his- 
torycznych i pasji hobbistycznych 

TEMATYKA KONKURSU  OBEJ- 
MUJE: 

1. Zbieranie pamiątek, opis miejsc 
i faktów z życia ppor. Ryszarda Kuleszy 
— bohaterskiego żołnierza 5 Pułku Il 
Dywizji I Armii LWP, rodem z Białosto- 
cczyzny, którzy poległ w czasie ope- 
racji odrzańskiej w 1945 roku. 
Zebrane pamiątki winny zawierać za- 
łączony opis, gdzie zostaty znalezione 
i jakich faktów z życia bohatera 
dotyczą. 

2. Zbieranie eksponatów (prasa, 
ulotki, zdjęcia, listy, świadectwa i inne 
dokumenty materialne) związane 
z historią najnowszą Polski — dotyczą- 
cą wydarzeń i ludzi. Do każdego eks- 
ponatu winien być dołączony opis z 
jakim faktem historycznym jest on 
związany, w jakich okolicznościach 
znalazł się w posiadaniu uczestnika 
konkursu. 

3. Opis miejsc i faktów historycz- 
nych związanych z historią miejsco- 
wości, w których przebywałeś w cza- 
sie wakacji. 

KONKURS TRWA w okresie wakacji 
1986 r. a prace należy nadsyłać w nie- 
przekraczalnym terminie do dnia 15 
września br., na adres: Zarząd Woje- 
wódzki ZSMP, 15-420 Białystok, ul. 
Próchniaka 3, z dopiskiem na kopercie 
„Konkurs — Śladami naszych ojców”. 
Ogłoszenie wyników konkursu nastą- 
pi na początku października 1986 r. 
w trakcie uroczystego podsumowania 
z udziałem autorów nagrodzonych 
prac. 

JURY KONKURSU powołane przez 
organizatorów dokona oceny nade- 
słanych prac w/g następujących kry- 
teriów: 

— wartość załączonego opisu (pod 
względem treści historycznych), 

— poprawności językowej opisu: 

— wartości historycznej eksponatu 
historycznego 

NAGRODY 

Zwycięzcy konkursu otrzymają na- 
grody rzeczowe. Liczba nagród oraz 
ich wysokość uzależnione będą od li- 
czby uczestników konkursu i wartości 
nadesłanych prac. Najciekawsze opi- 
sy zostaną wydrukowane w Biulety- 
nach ZW ZSMP — „Wprost i „Kleks”. 

Do przesyłanych eksponatów nale- 
ży dołączyć oświadczenie dotyczące 
bezpłatnego ich przekazania do Mu- 
zeum Wojska Polskiego w Białymsto- 
ku lub Izby Tradycji Ruchu Młodzieżo- 
wego — ewentualnie zostaną zwróco- 
ne właścicielowi. 


ORGANIZATORZY KONKURSU: 
Zarząd Wojewódzki ZSMP w Białyms- 
toku, Zespół Szkolny Wszechnic 
Historycznych w Białymstoku i Mu- 
zeum Wojska Polskiego w Białyms- 
toku. 


wodzi różnych krat, a jest ich bez 
liku — i tzw. „pepitka”, i „kurza 
stopka”, i „kostka” i jeszcze inne — 
zwraca uwagę tzw. krata „ma- 
dras”. Jej nazwa pochodzi od na- 
zwy indyjskiej prowincji Madras, 
gdzie bardzo dawno temu ten typ 
kraty... hm, wynaleziono. Nie jest 
wykluczone, że przypadkiem, bę- 
dącym wynikiem jakiegoś błędu 
rakteryzując jest to kratka... nie- 
równa, czyli jej pasma poziome są 
inne niż pionowe i dajetowefekcie 


wiście też są. ale te wydłużone 


prostokąty najbardziej się w oczy 
rzucają. A jeśli oczy zmrużyć, to 
wyraźnie widać, że jeden wzór pa- 
siasty został poprzecznie nałożony 
na drugi całkiem inny wzór pa- 
siasty. 

„Madrasy” są zawsze wielobar- 
wne, z tym że kolory bardzo do 
siebie zbliżone, zharmonizowa- 
ne. W sumie daje to efekt stono- 
wany, „madrasy” należą do mate- 
riałów spokojnych, pozbawionych 
agresywności. Dlatego też bardzo 
lubią, zwłaszcza te ciemniejsze, po- 


tączenie z bielą. W każdym razietak- 


było dotychczas — z kratki „ma- 
dras” szyło się najczęściej roman- 


tyczne w fasonie sukienki ozdabia- 


ne falbankami z białej bawełnianej 
koronki. Takie sukienki w stylu jak- 
by kowbojskim. 

Tak było jednak dotychczas. 
W aktualnych żurnalach roi się na- 


tomiast od „madrasów” używa- 
nych zupeł samodzielnie, bez 
żadnych — białych, ani innych — 
doszywek. | krój „madrasowych” 
ciuchów też jest inny — bardziej, 
powiedziałabym, ascetyczny. Prze- 
ważają rzeczy proste, bez zbęd- 
nych cięć, bez marszczeń. Przeważ- 
nie są to luźne, kimonowe bluzecz- 
ki, proste spódniczki, obszerne 
spodnie i żakieto-marynarki, które 
znakomicie wyglądają noszone do 
czegoś gładkiego. 

„Madras” bez dodatków jest 
w sumie trochę mdły, więc jednak 
zestawienia z czymś bardziej barw- 
niejszym wymaga. 

Tym czymś jest... opałenizna. 
Na szczęście lato (przynajmniej je- 
go początek) nam dopisało i piękny 
kolor skóry nie jest wyłącznie przy- 
wilejem tych, którym trafił się wy- 
jazd nad jakieś cieplejsze morze. 
Więc jeden warunek do ekspono- 
wania „madrasów” został spełnio- 
ny. Z drugim, żeby je można byto 
dostać, też jednak w sumie nie jest 
najgorzej. Choć rzeczywiście rzad- 
ko, to jednak tego typu kraciaste 
bawełny w sklepach bywają. 1... 
leżą sobie gdzieśw kąciku, bo jak 


- wspomniałam — są rochę smutna- 


we i uwagi kupujących nie zwraca- 
ją. Ale jak się ktoś rozejrzy po skle- 
pie trochę bystrzej... 

RIUSZKA 
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WIOSKA ŻĄDNA SŁAWY 


(PAP). Mieszkańcom niewielkiej wioski Albini we Francji 
często wypomina się przesadną żądzę sławy. I to nie bez 
podstaw. Nie znajdując innych sposobów zdobycia rozgłosu, 
konkurują oni między sobą w biciu dziwnych rekordów. Tak 
np. niejaki Renć Carpentier opracował krzyżówkę złożoną ze 
125 tys. słów. Claude Guinnard przejechał na rowerze, bez 
zatrzymywania się, 1060 kilometrów. Kobiety nie pozostają 
w tyle. Utkały one narzutę długości 150 metrów i usmażyły 
jajecznicę z prawie 2000 jaj. 


. 
Metra w 100 miastach 
z e . 

na świecie 
LIZBONA (PAP). W świecie czynnych jest obecnie 100 
kolei podziemnych. 3/4 spośród nich zbudowano po 1960 r. 
Poinformowano o tym na zorganizowanym w Lizbonie kołok- 
wium, poświęconym problemom tego środka komunikacji 
miejskiej. W stolicy Portugalii pierwszą linię kolei podziemnej 
uruchomiono 29 grudnia 1959 r., jednakże pierwszy projekt 

jej budowy opracowano już w 1888 roku. 


Superpoligloci 


(PAP). Najsłynniejszym poliglotą wszystkich czasów był 
kardynał Giuseppe Mozzofanti, który urodził się w 1774 roku. 
Tłumaczył ze 114 języków i 72 dialektów, zaś rozmawiał w 39. 

Uważa się, że jednym z największych poliglotów naszych 
czasów jest Georges Smitt ze Strasbourga, który swobodnie 
mówi w 30 językach i tłumaczy z innych obcych języków. - 
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22 VIl 1944 r. — ogłoszono 
wydany przez Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego Ma- 
nifest do Narodu Polskiego — 

- pierwszy oficjalny dokument 
władzy ludowej w Polsce, usta- 
lający podstawy nowego ustro- 
ju państwowego. Za jedyną le- 
galną władzę uznał PKWN Kra- 
jową Radę Narodową, prokla- 
mował walkę z Niemcami, 
a także powrót do Polski ziem 
na zachodzie i nad Bałtykiem, 

_zapowiadał przeprowadzenie 
reform społecznych. 

Ponadto: 

1945 r. — na sesji Krajowej 
Rady Narodowej w sali „Ro- 
- my” w Warszawie uchwalono 


ustawę o ustanowieniu 22 lip- 


| ca Narodowego Święta Od- 

rodzenia Polski. 
1946 r. — 30-tonowe czołgi 
sprawdzały wytrzymałość od- 

— budowanego Mostu Poniatow- 
skiego. W drugą rocznicę ogło- 
szenia Manifestu Lipcowego 
uroczyście przekazano go 
mieszkańcom stolicy. 


8 1947 r. — oddano do użytku 
nowy most kolejowy na Wiśle 
w Warszawie. Lokomotywę po- 
ciągu, który pierwszy _ przeje- 
chał nowo zbudowanym mos- 

—_ tem prowadził wiceminister J. 
Olewiński, przed wojną maszy- 
nista kolejowy. 


1949 r. — w Warszawie otwar- 
- to Trasę W-Z oraz zakończono 
odbudowę kolumny, na szczy- 
cie której ponownie ustawiono 
«posąg króla Zygmunta Ill Wazy. 
'W miejscowości Raszyn koło 
Warszawy uruchomiono cen- 
tralną radiostację Polskiego 
Radia. 

1950 r. — otwarto największą 
inajnowocześniejszą drukarnię 
w Polsce — Dom Słowa Pol- 
skiego. 

1951 r. — przodujący ludzie 
pracy stolicy otrzymali klucze 
do pierwszych pięćdziesięciu 
mieszkań na warszawskim 
osiedlu MDM. W centrum stoli- 
cy otwarto Centralny Dom To- 
warowy. W Świnoujściu ruszy- 
ta Baza Rybołówstwa Daleko- 
morskiego. 

1952 r. — w Jeleniej Górze 
uruchomiono Zakłady Włókien 
Sztucznych „Celwiskoza”. 


1953 r. — przekazano do użyt- 
ku odbudowany z ruin Rynek 


nie przejąłem się tym zbytnio, byłem bowiem ogromnie rad, że nie będę 
musiał sam rozbijać obozu; później dopiero miałem dowiedzieć się 


tury i Nauki. 


CA 


Starego Miasta oraz część Trak- 
tu Starej Warszawy. 


1954 r. -dokonano pierwsze- 
go spustu surówki z pierwsze- 
go wielkiego pieca Huty im. Le- 
nina. Uruchomiono pierwszą 
w Polsce Hutę Aluminium 
w Skawinie. 


1955 r. — rząd ZSRR przekazał 
narodowi polskiemu Pałac Kul- 
Przekazano do 
użytku Stadion X-lecia w War- 
szawie. 


1956 r. — w Warszawskich 
Zakładach Telewizyjnych ru- 
szyła produkcja polskich tele- 
wizorów „Wisła”. 


1959 r. — w Czeladzi oddano 
do użytku pierwszą Szkołę Ty- 
siąciecia. W Legnicy dokonano 
rozruchu Huty Miedzi. = 


1963 r. — kopalnia „Turów II'* 
wydobyła pierwszy milion ton 
węgla brunatnego. Oddano do 
użytku stopień wodny w Dę- 
bem na Bugu. 


-- 1965 r. — załoga elektrowni 
„Turów” zameldowała Włady- 
sławowi Gomułce: „1400 MW 
o 163 dni wcześniej w sieci |pań- 


stwowej”. W Oświęcimiu i Os-- 


'trowcu Świętokrzyskim otwar- 
to szpitale rejonowe. 


1966 r. — otwarto Kombinat 
Azotowy w Puławach i papier- 
niczy w Ostrołęce. 


1968 r. — ruszyły kopalnie 


ż „Lubin” i „Polkowice”. 


Oddano do użytku zaporę 
wodną na Sanie i elektrownię 
wodną w Solinie. 


1969 r. — zakończono budo- 
wę kopalni podziemnego wyto- 
pu siarki w Grybowie. 


1973 r. — na murach połud- 
niowego skrzydła Zamku Kró- 
lewskiego w Warszawie zawie- 
szono zieloną wiechę. 


1974 r. — w Gdańsku dokona- 
no uroczystego otwarcia Portu 
Północnego. W Warszawie od- 
dano do użytku Trasę Łazienko- 
wską oraz Wisłostradę. 


1977 r. — wmurowano akt 
erekcyjny vw - fundamenty 
pierwszego obiektu Krajowego 
Centrum Onkologii w War- 
szawie. 


1979 r. — otwarto Zamek Kró- 
lewski w Warszawie. 


Rysunek zamieszczony dziś w TOMIKU 
przedstawia Wielki Teleskop Kosmiczny 
w locie orbitalnym. Teleskop ten jest już 
w końcowej fazie budowy i być może już 


ziemską. O szczegółach technicznych WTK 
pisaliśmy już dwukrotnie, więc kto zbiera 
TOMIKI może uzupełnić swoją wiedzę na ten 
temat , czego brak akurat w korespondencji 


Natomiast Robert Ałberski porusza za- 


gadkowe jakoby oddziaływanie Urana na 


Ziemię. Osobiście uważam hipotezę prof. 
Tomaschka za wydumaną. Zbieżność góro- 
wania lub dołowania planety z trzęsieniem 
ziemi jest absolutnie przypadkowe.Wyniki 
statystyczne profesora dotyczą tylko wybra- 
nego, zresztą bardzo krótkiego okresu. Cie- 


kawe, co by się okazało gdyby objąć tymi- 





Beaty. 


Mimo że pomysł zainstalowania obser- 
watorium na Księżycu jest dosyć atrak- 
cyjny, to jednak wydaje się, że szanse jego 
realizacji są bardzo małe. Libracyjny ruch 
Księżyca powoduje, że do obserwowania 
należałoby użyć złożonego systemu ste- 
rowania teleskopów, a więc kontrola pra- 
cy i przekazywania wyników drogą radio- 
wą na Ziemię byłyby obciążone ponad 
sekundowym opóźnieniem sygnałów 
w każdą stronę. Prawdopodobnie więc 
Księżyc nie będzie wykorzystywany do 
celów astronomicznych, chociaż... Jedy- 
ny wyjątek mogłyby stanowić specjalne 


„obserwacje z jego drugiej strony, gdy bę- 


dzie zależało na całkowitej eliminacji 
wpływu Ziemi, np. obserwacje radiowe 
© bardzo wysokiej czułości w zakresach 
działania stacji radiofonicznych. Podob- 
nie trudno sobie wyobrazić, aby jakikol- 
wiek inny obiekt Układu Słonecznego, 
planeta czy planetoida, mógł odegrać tu 
większą rolę. Orbitalne obserwatoria 
wokół Ziemi wydają się optymalnym roz- 
wiązaniem na długi czas, gdyż łączą załety 
obserwacji pozaatmosferycznych z łat- 
wością sterowania i przekazywania infor- 


macji. 


Do największych przedsięwzięć należy 
tzw. Wielki Teleskop Kosmiczny, plano- 
wany na późne lata osiemdziesiąte. Bę- 
dzie to satelita „obudowany” wokół tele- 
skopu o średnicy2,4 metra (ze względów 
finansowych zmniejszono średnicę z po- 
przednio planowanych 3 m). Na jego po- 
kładzie będzie mogła przebywać niewiel- 
ka załoga, będzie też można dokonywać 
okresowej naprawy i wymiany instru- 
mentów pomocniczych. 


W ciągu przewidywanego okresu wy- 
korzystania teleskopu, tzn. ok. 15 lat, był- 
by on wielokrotnie odwiedzany przez 
prom kosmiczny Space Shuttle, statek 
mogący osiągnąć orbity okołoziemskie 
i mogący powracać na powierzchnię Zie- 
mi podobnie jak samolot (lądowanie na 
kołach). Możliwe zresztą, że sam prom 
kosmiczny będzie wykorzystywany jako 
satelita astronomiczny, mający kilka tele- 
skopów na swym pokładzie. To wszystko 
są jednak dalsze plany, najbliższa przysz- 
łość to seria zautomatyzowanych urzą- 
dzeń, kontynuujących badania kilku doty- 
chczasowych satelitów astronomicznych, 


Dodał przy tym, że 


że nie ma po co zwracać się: 


które tak zrewolucjonizowały naszą wie- 
dzę o wszechświecie. 
Beata z Dębicy 


Niedawno w „Tomiku” wydrukowano 
artykuł przedstawiający planetę Uran. 
Jest to na pewno fascynujący obiekt ba- 


ciebie w języku Siuksów, Cree lub innych. 
się wśród Odżibwejów i poznał natych- 


badaniami np. okres 100 lat? 


PREZES 





dań dla astronomów kryjący w sobie wie- 
le zagadek. Trudno jednak uwierzyć, by 
tak odiegła planeta, o stosunkowo małej 
masie, w porównaniu ze Słońcem, czy na- 
wet Jowiszem mogła w jakikolwiek zna- 
czący sposób wpływać na to, co się dzieje 
na Ziemi. Istnieje jednak hipoteza stwier- 
dzająca związek między pozycją Urana 
względem Ziemi, a... katastrofalnymi trzę- 
sieniami Ziemi! Jej autorem jest geofizyk 
niemiecki prof. dr R. Tomaschek. Wyniki 
swych badań opublikował w czasopiśmie 
naukowym „Nature” (nr 4 z 1959 r.). 


Trzeba pamiętać, że istnieją trzy głów- 
ne przyczyny trzęsień Ziemi: 


1) zapadnięcie się podziemnych grot, 
2) wybuchy wulkanów, 
3) tektoniczne przesunięcia mas we 


= KO 


dają największą siłę, zasięg i są bardzo 
niebezpieczne. 

R. Tomaschek poszukiwał związków 
między trzęsieniami Ziemi a zjawiskami 
kosmicznymi. Zgodnie z oczekiwaniami 
znalazł on korelację z fazami Księżyca, ale 
także dziwny związek katastrof tektonicz- 
nych z... pozycją Urana względem Ziemi. 
Uczony ten wziął pod uwagę bardzo siine 
trzęsienia Ziemi — powyżej 10 stopni (ska- 
la jest 12-stopniowa), od 28.12.1903 r., do 
22.12.1906 r. Było ich 23. Otóż 15 z nich 
wydarzyło się, gdy Uran znajdował się 
w pobliżu południka miejsca wstrząsu, 
tzn. górował lub dołował*. Np. trzęsienie 
z 28. 12.1903 r. na wyspie Mindanao wy- 
stąpiło o godz. 11,24 — czyli dwie minuty 
przed górowaniem Urana. We wszystkich 
15 przypadkach ta różnica nie przekracza 
jednej godziny. 

Gdyby zbieżność tych dwóch faktów 
była przypadkowa to liczba trzęsień Ziemi 
związanych z taką pozycją Urana nie. po- 
winna przekroczyć liczby 4* Zresztą praw- 
dopodobieństwo przypadkowej zbież- 
1:4 000 000 czyli praktycznie jest zerowe. 

Podobnie zaskakujące wyniki uzyskano 
dla okresu 1900-1903. Na 23 przypadki —8 
potwierdziło hipotezę niemieckiego nau- 
kowca. Jest to wartość znacznie mniejsza 
od poprzedniej, ale i tak dwukrotnie wy- 
ższa od oczekiwanej. 

Również nowsze dane potwierdzają tę 
ne 29 lutego 1960 r. potężny 

kataklizm zniszczył miasto Agadir w Ma- 
roku. Zginęło ok. 10 000 ludzi. Trzęsienie 
Ziemi wystąpiło 13 minut po górowaniu 
Urana w Agadirze. 

Tu nasuwa się pytanie: dłaczego właś- 
nie Uran pobudza trzęsienie Ziemi? Nie 
wiemy. Nie chodzi raczej o wpływ siły 
grawitacji, ponieważ zmienia się ona od- 
wrotnie proporcjonalnie do kwadratu od- 
ległości między planetami, która wynosi 
średnio ok. 2 mid kilometrów. Na siłę 
przyciągania me wpływ masa ciała, ale 
Uran nie jest gigantem. Znacznie bliżej 
znajdują się dwie potężne planety — Jo- 
wisz i Saturn, a mimo to ich oddziaływa- 

Wydaje mi się, że wpływu Urana nie 
można przeceniać. W ciągu 24 godzin 
jego kulminacja w określonym punkcie 
Ziemi wypada aż dwukrotnie. W ogrom- 
nej większości przypadków nic złego się 
na naszej płanecie nie dzieje. 

Jeżeli rzeczywiście istnieje związek 
między wstrząsami naszej planety a po- 
zycją Urana na nieboskłonie jest to na 
pewno związek pośredni, trudny do wy- 
krycia. Ale rozwiązanie tej zagadki może 
być prawdziwą rewelacją naukową. 

Robert 


ul. Bezpieczna 26/9 
51-114 Wrocław 


„Górowanie ciała niebieskiego w miejscu 


(w tym także pod horyzontem). Są one wywoła- 
ne ruchem obrotowym Ziemi. W obu momen- 
tach ciało niebieskie przecina płaszczyznę po- 
łudnika przeprowadzonego przez miejsce ob- 
serwacji na Ziemi”. 


P.S. Korzystałem z książki A. Marksa 
„W OBJĘCIACH KOSMOSU” 


Nie był wielomówny, wszystkie szczegóły personalne podał mi raczej 


ZĘ 1 


wnętrzu Ziemi. o ich Ź 


przyczyny tego postępowania. Gospodarz nosił brezentowe kamasze 
i miał bose stopy. Widać było, że jest bardzo stary, choć trzymał się 
prosto, a ruchy miał żywe. Niewiele razy w swoim życiu widziałem twarz 
tak pomarszczoną i wygarbowaną przez zmiany atmosferyczne. Zmar- 
szczki, których miał mnóstwo, wżerały się głęboko w skórę; spomiędzy 
nich wyglądały marzące, melancholijne oczy. W tym spokojnym, mą- 
drym spojrzeniu wyczuwałem ogromną pobłażliwość i wyrozumiałość. 
Widocznie był to człowiek mocno zahartowany przez burzę życiową, 
człowiek, przed którym żadne kłamstwo się nie ostoi. 

Rozpostarł na podłodze skórę karibu i z niewymuszoną uprzejmością 
poprosił mnie, aby usiadł. Wydostał woreczek, który zawierał nie tytoń, 
lecz suszone i przetarte liście Kinni-kinnik; zapaliliśmy. Jakkolwiek 
pozostali mieszkańcy tej izby nie zwrócili na mnie pozornie żadnej 
uwagi, wiedziałem dobrze, że jestem bacznie obserwowany. Raczej 
czułem, niż dostrzegałem szybkie spojrzenia, jakie wymieniono za 
moimi plecami. Rozległy się jakieś szepty, po czym młoda niewiasta 
zaczęła odrzynać kawałki mięsa od zawieszonej u pułapu ćwiartki 
jelenia. Z przyjętą w takich wypadkach powagą opowiedziałem o swojej 
ostatniej wędrówce. Używałem języka Odżibwejów, którego stary użył 
pierwszy na powitanie. Stąd do Górnego Saskatchewanu było bardzo 
daleko, zdziwiłem się więc, że stary zna ten język, a jeszcze bardziej, że 
zwrócił się w nim do mnie. 

— Nosisz karpie odżibwejskie — odparł na to stary. — Wiedziałem więc, 


miast mój akcent. 


— W owych czasach, kiedy po sposobie noszenia włosów lub po 
kształcie canoe można było poznać, do jakiego szczepu kto należy, łatwo 
odróżniało się człowieka obcego; od razu każdy wiedział, jak do kogo 
mówić. Polowałem na zachód od Kitche-Gaming (Jezioro Górne) przed 
. Językiem mojego przybranego szczepu władał znacznie lepiej ode 
mnie, znał też doskonale dialekt miejscowy. Nie wszystko, co mówił, 
spamiętałem. Mniej więcej w 1868 roku przeniósł się z Minnesoty na 
wielkie równiny; żył z polowania, mieszkał z Indianami. O wydarzeniach 


tych wspominał głosem obojętnym, jak gdyby zaszty wczoraj i nie miały 
żadnego znaczenia. 


Słuchanie opowieści o najbardziej interesujących okresach naszej 
historii z ust jednego z nielicznych świadków naocznych jest przywiłe- 
jem dość rzadkim. Obawiając się, że mógłbym jakieś ważne szczegóły 
uronić, zapytałem starca, czy nie zechciałby mówić po angielsku. Okazał 
nadspodziewaną znajomość tego języka, a gdy wyraziłem wielkie zdzi- 
wienie, dodał, że jest białym. Tego bymn się początkowo wcale nie 
spodziewał. Oznajmił, że zna cztery podstawowe języki indiańskie, cały 
szereg dialektów, angielski i francuski. Wolał mówić po indiańsku; 
ciekawe, że o wiele więcej ekspresji miał w odżibwejskim niż w angieł- 
skim. 





tytułem informacji, nie zaś dla nawiązania rozmowy. Wstrzymałem się 
od zadawania pytań. Starcy żyją częstokroć przeszłością i nie znoszą 
natrętnego wyglądania w ich myśli, gdy więc stary popadł w zadumę, 
postanowiłem — jak się okazało, bardzo słusznie — zaczekać w ciszy; 
zabrałem się zresztą do jedzenia, które podała mi jedna z kobiet. Po 
posiłku zapaliliśmy Kinni-kinnik. Wonny, biały dym indiańskiego tytoniu 
unosił się do góry kółkami, małe chmurki płynęły powoli przez izbę, 
podpływały do piecyka i z prądem ciepłego powietrza ulatywały pod 


Jedno z niemowiąt zapłakało przez sen, ojciec podszedł do zawieszo- 
nej na postronku kołyski i zaczął ją bujać. Na zewnątrz zaszczekał pies; 
poczułem, że ogarnia mnie senność. Wkrótce gospodarz zaproponował, 
żebyśmy się ułożyli do snu i oddał mi jeden z dwóch własnych koców; 
bardzo się ucieszyłem, bo mój własny ekwipunek, ze względu na wagę, 
nie mógł być zbyt ciepły. Gościnność północna wymaga, aby gospodarz 
dzielił się z gościem kocami lub nawet posłaniem. Tym razem spałem na 
posłaniu sam, tyłko przy ścianie leżały futra trzech kujotów. Nad ranem, 
gdy w chacie zrobiło się bardzo zimno, przydały się bardzo, bo doskonale 
chroniły mi plecy od chłodu. 
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— Razu pewnego znalazłem się w okolicy, w której pełno było bardzo 
złych niedźwiedzi. Zbierałem sobie jagody, kiedy nadszedł niedźwiedź: 
Podszedł już dość blisko i dopiero wtedy zorientowałem się, że ma 
niedobre zamiary. Wycisnąłem szybko trochę soku z jagód i na denku 
garnka namalowałem twarz ludzką. Kiedy niedźwiedź znalazł się tuż- 
tuż, przyłożyłem sobie tę patelnię do potylicy i zacząłem uciekać. 
Niedźwiedź ujrzał tę twarz i pomyślał, że uciekam tyłem, uznał mnie 
więc za wariata i uciekł co prędzej do lasu. 

No, Rudy, jeżeli kiedykolwiek przeczytasz te słowa, wspomnisz stare 


czasy nad rzeką w puszczy. Mam nadzieję, że wciąż jeszcze posiadasz 
bezcenną właściwość — umiejętność rozśmieszania ludzi w ciężkich 
chwilach. 


MĘDRZEC ZNAD JEZIORA PELIKANÓW 


Było to w okresie łowów jesiennych. Chociaż zadomowiłem się 
ogromnie w Parku Narodowym, przecież dla zdobycia mięsa musiałem 
wędrować daleko poza granice parku, do odległych o trzydzieści mniej 
więcej kilometrów daiszych obszarów. 

Znajdowałem się w nowej dla siebie okolicy. Krótki dzień grudniowy 
był chmurny i mroczny. W rezuitacie ciemności zaskoczyły mnie o parę 
kilometrów od celu. Byłem solidnie zmęczony, a miałem jeszcze przed 
sobą rozbijanie obozu. Po ciemku wiazłem w jakieś błoto, wskutek 
czego karple obiepił mi mokry śnieg i ledwo je mogłem udźwignąć. 
Z ogromnym więc uczuciem uigi poczułem słaby, ale niezawodny 
zapach dymu, który przynosił mi wiaterek. Skręciłem na zachód i posze- 
dłem w kierunku, z którego dolatywał zapach ogniska. Znajdowałem się 
'w wysokopiennym lesie; ciemno tu było zupełnie. Nie mogłem dostrzec 
najsłabszego nawet blasku ognia, ale zapach nie pozostawiał najmniej- 
szych wątpliwości; z tej odległości rozpoznałern, że ognisko płonie 
niezbyt silnym ogniem, od dłuższego czasu już nie podsycanym. Mój 
ewentualny gospodarz mógł już spać, w takim razie wcale nie ucieszyłby 
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— TO NIE do wiary! — mówi Mądrala do iksińskiego. — Ten 
połykacz szabel w cyrku przełyka długie ostrze i nawet kropelka 
krwi mu nie wycieknie... 

— Eee, to musi być jakiś trick! — powątpiewa Iksiński. — Założę 
się, że on przed występem łyka za kulisami pochwę... 


* 


— TATO, co to jest kemping? — pyta najmłodszy Mądrala. 
— To jest sposób na dokonanie w przyrodzie przez dwa miesiące 
tego, czego dokonuje tajfun w ciągu pięciu minut... 


się moją wizytą. Śnieg był tak głęboki, że karpie nie wydawały prawie 
żadnego odgłosu, w dodatku zaś zbliżałem się pod wiatr, pozostałem 
więc niedostrzeżony i zbliżyłem się wreszcie do ścieżki, wiodącej nie- 
wątpliwie ku jakiejś ukrytej sadybie ludzkiej. Nagie wyskoczyło na mnie 
kilka psów, których dzikie ujadanie świadczyło o krwiożerczych zamia- 
rach. Otoczony przez szalejące z wściekłości zwierzęta posuwałem się 
powoli między wysokimi jodłami. 

Wreszcie stanąłem przed oświetloną chatą. Drzwi były otwarte i jakiś 
głos zawołał w języku Odżibwejów, abym wszedł do środka. Odpiąłem 
karpie; w tej samej chwili podszedł do mnie młody chłopiec, ujął moje 
karpie i jednym ruchem rzucił je na dach chaty. Był to dowód wielkiej 
uprzejmości, choć psy przyjęły go niechętnie, bo zaczęły je już obwąchi- 
wać i zamierzały — jak wszystkie psy północy — pobawić się trochę 
rzemiennymi wiązaniami. Przekroczywszy próg znalazłem się w słabo 
oświetlonej izbie, o ścianach z bierwion; podłoga usłana była świeżymi 
gałązkami. Poza dwoma piecami blaszanymi nie zauważyłem żadnych 
mebli. 

Część izby zajmowały dwie małe rodziny. Przy jednym z piecyków 
kięczał starzec; zajęty był rozpałaniem ognia. Postawił na nim imbryk, 
wstał i uścisnął mi dłoń. Pomógł mi zdjąć plecak, a strzelbę, którą 
postawiłem w kącie, wyniósł za drzwi. Zdziwiło mnie to ogromnie, ale 


Dokończenie na str. 7 











